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A LEKARZ WETERYNARJI

W. KRA WCZYSZ YN
osiedlił się w Kaliszu,

Nowy Świat JVb 10, parter, R

2  W i l n a .
(K o p .  w ł . )

W1LNIO, w końcu  m arca .
fv jd  wileńską katedrą, dziś już arcybiskupią 

i położeniem w obrębie lej nowej archidjecezji 
ludności katolickiej i sprawy polskiej zawisł prawu 
dziwy tragizm. Oczekiwano od chwili dokonanej 
przez papieżu nominacji, przyjazdu ks. arcybiskup 
pa Cieplaku, z utęsknieniem. Do bohaterskiego 
dostojnika kościelnego i patrjoly polskiego zaral- 
zein zw racały się nietylko umysły tutejszej integ 
ligencji ab: i serca całego ludu wileńskiego. TyrnU 
Czasem, złośliwe losy, które nieraz w różny cli
sprawach i przy, różnych okolicznościach dawały 
się nam we znaki, sprawiły, że z a m ia s t  spodZjieM 
twaru-go ingresu uroczystego, i objęcia katedry, 
odbył się niezwykły, żałobny ingres do grobowych 
podzieinn m etropolitarnej bazyliki. Była to oiorzy 
tn ia  manilestacja nietylko czci oddanej zm arłem u 
przez przedstawicieli rządu i dwunastu biskupów, 
obojga obrządków, nic jednocześnie głębokiego, 
serdecznego sentymentu i żalu całego wileńskiego 
ludu. Spodziewano się, że nareszcie na katedrze, 
którą zajmowali ukochani przez ogół Krasiński i 
Hryniewiecki zasiądzie nietylko dobry pasterz* 
a le 'i  dobry Polak zarazem. Tęsknotę pod typu 
względom do lepszej przyszłości a rozgoryczenie 
teraźniejszością wywoływały za długie rządy ks. 
biskupa Mnlulewicza. Biskup ten, Litwin zacięty 
nowolitrwskiego lypu, nazywający się właściwie 
Matulajtys czy Matulanis objął rządy nad djece;> 
ją  w czasie okupacji, jako ni. nti cc ki mąż zaufania 

Wiadomo, że Wilno było wówczas szczelnie 
odcięte od W arszawy i przeznaczone na stolicę 
przyszłe i Litwy, jako pozornie autonomicznej pro 
•Wincjj Rzeszy. Walka z polskością i podniecanie 
'v tym celu aspiracji litewskich i białoruskich by* # 
ły przewodnicm hasłem władz okupacyjnych. — 

Jednym z bardzo silnych i wpływowych or­
ganów w lej walce z Polską, był właśnie ks. IbisH 
kup Alatuiewi.cz. Takim  pojzostal i  później po wyj, 
ściu Niemców. za rz^ądów polskich, które, jak 
'Wiadomo, pod względem swej formy przechodziły, 
pewne etapy, zanim na szczęście prawnie /ien 
ttlia Wileńska złączoną została z państwem polj 
*>kiem. — Oczywiście nastąpiła duża zmiana w, 
calem zewnętrznem zacłiowaniu się ks. Matulewi 
cza. Przebiegły i obłudny polityk nie. unikał wyH 
Stępów w dni narodowych uroczystości, zaclyowy, 
Wal poprawne stosunki z władzami polskiemi, ale 
cała treść jego działalności nie uległa zmianie. 
Pozostała wciąż antypolską. Popierał więc wiszel 
•denni siłami wśród duchowieństwa ruch hiaTow 
r uski i to w antypolskiej, bojowej, niejiczącej z 
powagą kleru i całością duchowieńslwa postaci.

Dość wymienić jeden stwierdzony na sprawi® 
sądow o-kaiaiej przykład zachowania się ks. God 
•liwskiego prob. z Zodziszek, który' publicznie na 
kazaniu parafjan rozagitowanych przez siebie 

białoruski! zachęcał do bicia Polaków, aby. 
mieć pojęcie o leni. co się tu  dzieje wśród ducho{j 
^ieńslw a w djecezji wileńskiej. Takich księży jest 
Więcej. Spotykali się oni nietylko z aprobatą, ale 
'vprosl z zachętą ze strony zwierzchności kościelr- 
nej.

Duchowni, pochodzący nieraz z rodzin czysto 
9°łskich. pod wpływem panującego w górze prądu, 
łl^gle przerabiali się w Białorusinów i para łjan  
^WoicJi. mówiących w domu ,P ° prostemu” ale 
•jr2yzwyczajonych od wieków dó nubożenstw dow 
mttkowych w języku polskicm, rozag.towali we 
^ o g irn  Polsce kierunku, wiedzieli, że będą proleb 
f°'vańi; że mogą być pewni swoich parałji, 

wreszcie uchodzić im będą różne nie kw adru1- 
z godnością duchowną ucliybicnia. Stało się

dużo złego. W niektórych parafjach zapanowało 
istne piekło. Spokój w śród ludności katolickiej 
istniejący, za czasów przedwojennych, został zbu 
rzouy. Odczuwał Io lud polski, wśród którego ks. 
Matukwiez nie m iał żadnego miru. Panował wogo 
łe w stosunku do niego chłód i niedowierzanie. 
Koła inteligentów, patrjotów zdawały sobie do­
skonale sprawę z lego, co się dzieje.. Robiły star 
rania o usunięcie tego, który był złym. duchem 
kraju.

Był adres wysłany do Rzymu. Zjazd ziemian, 
u .więc Zgromadzenie ludzi bardzo spokojnych, 
rozważnych, doskonale kraj znających, przed kil-, 
Jtu taty, w śród innych rezolucji, wypowiedział żyr 
czenie o konieczności usunięcia biskupa Matur 
lewicza, — W  samej rzeczy, żaden rząd nic ściery 
piałby podobnego dygnitarza kościelnego ani jed­
nej nuuuly. Ale słabe, anemiczne rządy polskie, 
bez różnicy partyjnej, tolerowały w ciągu sześciu 
hu antypolską i antypaństwową .agitację w Wir 
ienszczyźnie.

N areszcie po zawarciu konkordatu, ks. Mar 
tułewicz zrezygnował. Ostatn im:- aktem jego pap 
sterskiej działalności było rozporządzenie wzglęr 
dem Kościoła po augustjańsklego w Wilnie. W 
roku zeszłym, duchowny prawosławny, O. i il p 
przystąpił do unji. , Chodziło o udzielenie m u 
kaplicy. . czy w ogóle lokalu, w którym 
Imógłoy odprawiać nabożeństwa podług obrządku 
słowiańskiego. Była cerkiewka wolna, pusta, która 
się dc lego nadawała. Ks. Matulewicz mógł zro­
bić odpowiednie starania u .władz poiskich. PoU 
siąpił j e d n a k  inaczej. Kościół niegdyś augustiań­
ski, po'loiony tu i blisko gmachu należącego do 
Uniwersytetu, w którym mieści się bursa studenc 
ka. u więc nadający sic właśnie, aby w nimi na* 
bo,żeńsl\ya dla studentów były odprawiane, zor 
stal oddany na cerkiew unicką, i odpowiednio dla 
swego przeznaczenia wewnętrznie urządzony-.

Unitów w Wilnie nic ma, na nabóiżcństwa 
chodzą podobno z ciekawości jedni, inni, Rosja 
nie 'mianowicie dla języka liturgicznego, który 
im przypomina prawosławie. Lud wileński, ka­
tolicki.. \vJerzącv głęboko i <lo wiary przywiązany 
czuje, sćę dotknięty, i zdziwiony, fee za rządów pol­
skich kościóf oddany został na cerkiew.

Wspomniałem przed chwilą, że akt <en dla 
polskości i katolicyzmu b o le sn y  był ostatnim, po-
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żegnalnym czynem pasterskiej działalności ks, 
Matulewieza, Może jednak omyliłem się, nazywaH 
jąc go ostatnim. Mianowicie, wnet po śmierci ks. 
Cieplaka, telegramy doniosły o wyjeźdźie ks, 
Matulewieza z Kowna do Rzymu.. W  K urji paH 
pieskiej ima on duże stosunki i wpływy; stąd sluszi 
lic podejrzenie, że wyjazd len łączy- się z usiH 
łowaniami. w duchu antypolskim, przy obsadzę^ 
niu wakującej katedry wileńskiej. Sprawa ta jest 
pierwszorzędnej doniosłości nietylko dla kościoi* 
ła ale. i dla państwa polskiego, dla wewnętrznego, 
spokoju wśród ludu katolickiego. Duchowni. wi 
rodzaju ks. Godlewskiego, duchowni, z którymi 
sympatyzują zacięci Rosjanie dawnego autorau 
meniu lub sprzymierzeńcy bolszewizmu są tu w 
ogóle niedopuszczalni. A takich jest więcej. Stąd 
uczucia żalu, wy wołanego przedwczesnym zgoy 
nem |ks. Cieplaku wiążą się z uczuciem niepew­
ności i obawy, kio będzie jego następcą. Potrzeb  
uy jest zaiste dostojnik Herkulesowej mocy duj 
cha, któryby 'Augiaszową stajnię, rozkrzewioną W 
ciągu ostatnich lat, odkąd Wilno i Wileńszjerzyzna 
stały się wolne mi, oczyścił i do porządku doprou 
wadź ił,

Jak doląd, z bólem serca trzeba przyznać, że 
ks, Matulewicz, obok swej' pozornej względem 
państwa polskiego lojalności, wyrządził polskiej 
sprawie więcej szkody, jak słynny za Czasów pr/ed 
wojennycłi, Władyka Eulogjusz, więcej niż nie* 
jeden z carskich jenerałgubernatoró\V,

W śród r ó ż n y c h  rzeczy, o których filozofom 
się nie śniło, których ishiienia w niepodleg'fij PoU 
Ce nie przypuszczali ei, <co niegdyś marzyli o 
niej i dla niej działali, a które jednak obecnie 
dosyć często m iew ają miejsce, jest dziwna okolićz, 
ność.- że ks. Wł. Bandurskf pozostaje wciąż tyt­
ko biskupefm in partibus, mieszka prywatnie w 
Wifhie i n ie otrzym ał od władz duchownych' żad 
nego beneficiuim. 'A' szjcoda. Szkoda wielka. 7i 
powodu swej wymowy, wielkiej’ energji i prącowjjj 
tośei.,patrjotyzm u i wzorowego życia, jest w’prost 
u w ie lb ia n y  .przez cały lud, nietylko w Wilnie a Te 
w całe j djecezji wileńskiej.

W djecezji tej. niezmiernie rozleglej i ludH 
nej, drugi biskup aukzyljarny, czyli potocznym 
językiem mówiąc, sufragan, byłby bardzo • oiąr 
danym a nawet jest koniecznym.

N ow y nieudany zamach stanu w Portugalji.
chu i w ydał odpowiednie orzporządzenia policzi i 
wiernym rządowi oddziałom Wojskowym. W  pa lag 
cu zebrali się prezes ministrów, m inister w'ojH 
ny i przez całą noc wydawali rozporządzenia \\1 
sprawie rewizji i aresztowań, dzięki czemu o go 
dżinie ć> z ran a  panował w' mieście spokój zupel-, 
ny,

PARNZ,.- Iż. yJournal" donosi z V igo, że 
wczoraj w Lizbonie usiłow ała part ja  radykalna 
wywołać rowy zamach S i a n u .  Powstańcy usiłowa­
li /awładnąc' 1’orle'cą San Jose, Oraz republlkań 
ską gwardją, k tóra  znajdowała się w koszarach 
Cainisolid. Rząd rep u b lik a ń sk i jednakże był w 
wczas powiadomiony o mającym nastąpić zahlu

Sensacyjna afera szpiegowska.
W II NO, 12. M’iadz,e bezpieczeństwa zauwlac 

żyły od dłuższego czasu i wykryły po dfuzszej 
obserwacji podejrzaną działalność osćbj które po­
siadały częstokroć doku|menty wielkiej wagi pań 
stwowej. Na terenie Wilna działała duża organi­
zacja szpiegowska, w skład której wchodziły por 
dobno nawet wybitne osobistości tamtejsze.

Wykrycia dokonała policja polityczna w W il­
nie. Po dokonaniu aresztowań ujętych przewiel-l

ziono przed dwoma dniam i do Warszawy, Przy] 
aresztowanych znaleziono wielkiej wagi materj d
szpiegowski

Jak stwierdzono biuro szpiegowskie udzielar 
ło informacji każdemu z państw zainteresowanych" 
za odpoWiedniem wynagrodzeniem. Ustalono, ż® 
biuro posiadało swe filje prawie we w s z y s t k i c h '  
m iastach polskich, zwłaszcza w W a r sz a w ie , NV iL- 
nie, Krakowie i Poznaniu.

Olbrzymia defraudacja w  Grudziądzu.
GRUDZTŻJIT#. 12.. W czoraj rano rozeszła' się 

po mieście sensacyjna pogłoska: olbrzymia de­
fraudacja W firpiic Soinnierlleld.

Wyolbrzymiona licznymi komentarzami do­
tarła  wkrótce do wszystkich dojmów, budząc wszę 
dzie zrozumiałe olutrzenie i ciekawość, ,

Cała sprawa przedstawia się następująco: 
P-anna W, Pńiewska, zatrudniona w oddzielę

grudziądzkjtm powyższej firmy, jako siła biuro­
wa i kasjerka, przyszedłszy we wtorek rano do 
biura, zdziwiła się niezmiernie, że kierownik >dL 
działu, Balhke, nie wrócił jeszcze z Niemiec, do

kąd w yjechał w Wielką Sobotę, na święta, po
uzyskaniu odpowiedniej przepustki.

Kdziwienfe jej jeszcze bardziej się powiwszy! 
to. kiedy i nazajutrz w środę, kierownika jeszcze 
nic było.

'Zaniepokojona tyirn faktejm, w obawie jakie 
goś nieszczęścia, otworzyła drzwi do mieszkania 
(które mieści się tuż obok składu) Bathkego i ze 
zdumieniem spostrzegła, że mieszkanie było pus­
te. Pozostały w; niim tylko m niejwartościowe sprzę 
ty- i (melbie,

Na stole zobaczyła panna Bniewska dwi®
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kartAi. w' języku niemieckim. Treść była następ 
pująca: „Sltnieję się ze wszystkiego" i ,,Mój adi- 
r-'s w  policji' kryminalnej"

Domyślając się łnniejwięcej o co chodzi, zar 
telefonowała w tej chwili do centrali w Bydgoszczy 
skąd już w. południe przyjechała p. B. Soum er- 
ferd. Przeprowadzona natychm iast rewizja ksiąg 
ujawniła olbrzymią defraudację, popełnioną przez 
Bathkegb, sięgającą sumy — kilkudziesięciu ty ­
sięcy złotych.

Po dokładneim zbadaniu rachunków okazało 
się. że Bathkc sprzedał ostatnio plięć fortepianów 
dw a w Grudziądzu a 3 w Brodnicy za które, nie dał. 
pieniędzy do kasy. Pozatem sprzedał zupełnie no

wy imolocykl, będący własnością firm y oraz, po­
b ra ł większą kwotę z kasy.

Batnke w Grudziądzu był znany szeroko. — 
Odznaczał się elegancją i uprzejmością, to też 
był ogólnie poważany i łubiany. Dość często moż 
na go było widzjeć w „Mazurze-*, gdzie bawiąc 
się. nie "żałował nigdy pieniędzy.

Bliżej go znający twierdzą, źe aczkolwiek żo­
naty nie żył ze swą "żoną, a natomiast ma ko­
chankę w Berlinie, dla której prawdopodobnie po­
pełnił defraudację.

Sprawą tą zajęła się policja śledcza prowa 
dząc. energiczne dochodzenia.

Spadek kursu złotego zatrzymany.
WARSZAWA, 12. W sobotę na wszystkich 

giełdach zagranicznych nagle zatrzymał się spadek 
kursu złotego. Zarówno w Gdańsku, jak i w Ber­
linie i Wiedniu kurs utrzymał się, a nawet wyka­
zywał lekką tendencję zwyżkową. Stało się to 
wskutek wiadomości z Nowego Jorku, niepewnej 
jeszcze, ale już wystarczającej, aby wpłynąć na 
wielkie banki niemieckie, które natychmiast przy­
jęły postawę wyczekującą i wstrzymały zupełnie 
podaż złotego.

Wyjaśnienia sytuacji należy oczekiwać w ciągu 
dnia dzisiejszego.

Z dobrze poinformowanego źródła dowiadu­
jemy się, że wiadomości nowojorskie dotyczą 
dalszej operacji kredytowej, z której rząd polski 
ma otrzymać poważnę sumę w obcej walucie.

Jednocześnie dało się odczuć w parlamen­
tarnych kołach warszawskich żywe niezadowolenie 
z p. ministra Zdziechowskiego, który w związku 
z ostatnim spadkiem złotego pozostawał w abso­
lutnej bezczynności. *

Zawalenie się dzwonnicy katedry w Tuluzie.
TULUZA, 12. Wczoraj starożytna i nadzwy­

czaj cenna dzwonnica przy katedrze tutejszej, wy­
sokości 83 metrów zawaliła się podczas nabożeństwa. 
Pięć osób zostało zabitych. Huk, jaki towarzyszył 
tej katastrofie wywołał straszną panikę wśród 
znajdujących się w kościele. Panika ta jednak nie

pociągnęła za sobą ofiar w ludziach. Dzwonnik 
dawno ostrzegał zarząd kościoła, że dzwonnica 
grozi zawaleniem. Architekci jednakże, ze względu 
na wysoką wartość artystyczną, nie chcieli zgodzić 
się na rozbiórkę.

Pertraktacje pokojowe w sprawie wojny w tllarokko

memu przedstawić siebie na sam przód paiu tej", 
dopiero połam rozpoczyna się flirt z nią, a trw a  
jeszcze dosyć długo, nim człowiek ewentualnie 
imóglby zostać jej kochankiem. W Polsce nato^ 
m iast proceder ten odbywa się tak szybko, że 
człowiek awansuje nasaimprzód na  kochankai, a> 
dopiero polem przedstawia się /orm alnie lej pal­
tu. Tak np, zdarza stę często, żc panie /, najlepiszet* 
go polskiego towarzystwa znajdujące się w towai- 
rzystwie swych małżonków w kaw iarniach i resr 
tauracjach. przysyłają nieznanym sobie mężczyz. 
nom pisane w pośpiechu przez kelnerów karty, w 
których proszą o spotkanie się"

ryle jadu żółci i nietaktu, b raku  kurluazji i 
smaku, tyle cynizmu niesłusznie i kłamliwie n«K‘» 
gromadzonego nie wydobyłby nigdy rzeczywisty f 
iuezdcimorahzowaUy człowiek narodu francuski®*  ̂
go, rycerskiego i szlachetnego wobec pań, • a I 
zwłaszcza wobec Polaków. Do lego rodzaju książ- ł 
ki zdolny tylko brutalny charakter i grubiańska n ; , -. 
tu ra  jednego, jedynego narodu, nad którym już w; 
roku 1914 rozpoczęły sąd swój dzieje.. Sądy le 
7. rokielm 1918 i nasiępnemi lab- nic ukończyły: 
się. Opatrzność nic powstrzym ała jeszcze defi­
nitywnie karzącej swej ręki. Widać to choćby z 
obłędnego szału nienawiści, do którego zdolni byli 
mąciciele pokoju w Europie kupując zdegenero- 
wane pióro „wysokiego oficera francuskiego" 
OJm era cTEtchegoyena dla zphydzenia w tak 
niedźwiedzi sposób w oczach świata narodu pol­
skiego.

Propaganda pruska publikując paszkwil — 
d'Etch'egoyena .w. dziennikach dodaje od siebie ko!- 
mentarz, wi którym twierdzi, że książka' ta zawiera 
jąea 400 stronnic druku wyszła niedawno w! Fran.- 

■cji i jest napisana „z niezaprzeczalną objektywt- 
nośeią niepodejrzanego obserwatora".

Wszystko to dzieje się w okresie słynnego 
„ducha z Locarna “ to jest legendarnego dla wielu 
Niemców ducha pojednania narodów. Książka Olii. 
viera dTtchegoyena powinna być wydrukowana!
.w jaknajliczniejszych egzeplarzach". .Test ona bo­
wiem bumerangiem, który rzucony w świat wróci 
się i liderzy na autorów.

PARYŻ, 12. Wczoraj przyjechała do Paryża 
delegacja hiszpańska, która ma wyjechać do Ma- 
rokka wraz z dc-legacją francuską, w celu prowa­
dzenia pertraktacji pokojowych z Abdel - Krimem.

Dziś popołudniu delegacja hiszpańska zostanie 
przyjętą przez Brianda i następnie wieczorem oby­
dwie delegacje wyjadą do Marokka, gdzie 15 kwiet­
nia rozpoczną się pertraktacje pokojów.

Mussolini p rzy leg a ł do tripollsu .
TRYPOLIS, 12. Wczoraj z rana pancernik 

Cavour z prezesem ministrów Mussolinim przypły­
nął do tutejszego portu.

Niemiec S ta n o m  Z je d n o c z o n y m  z  c z a s ó w  w o jn y
europejskiej i kosztów za okupację prowincji Na- 
dreńskich przez wojska amerykańskie.

K R O N I K A

12
K W IE C IE * ---

P O N I E D Z I A Ł E K
Juliusza W., Konstantyna B. W.

W. słońca g. 4 m. 48. Z. g. 6 m. 26. j 
#  W .j.5  m .19 r. Z. g. 6 m. 20 w. |

fflladomości mcłcorologicziw.
Amerykanie żądaią  od nitmiec pieniędzy.

WASZYNGTON, 12. W sobotę w senacie 
senator King postawił wniosek, aby sekretarjat 
stanu przedstawił senatorom rachunek wszystkich 
obrotów w sprawie spłaty długów należnych od

BERLIN, 12. Wczoraj termometr wskazywał 
z rana +  6°, w południe -f- 11°, wieczorem -j- 7° 
Barometr podniósł się o 2 mm. Wczoraj w Berli­
nie popołudniu spadło 2, 1 m m deszczu. Zapo­
wiedź pogody na dzisiaj: chłodno, pochmurno, w 
południe cieplej, bez większych opadów.

Nitmożliwir skandal. go
Nienawiść niemiecka do narodu polskiego już 

nieraz święciła swe triujmfy niesłychanie nie­
smaczne, Obecnie jednak propaganda pruska po 
zwoliła sobie nu skandal wprost nie do uwierz®- 
nia.

Płatny agent na służbie niemieckiej stalle uzy 
wany do najgorszych robót, do których sami 
Niemcy zabierać się brzydzą, indywiduum o bar!- 
dzo niskim poziomie m oralnym  reklamowane - 
przez wydział i propagandę zagraniczną Pzesży ja  
ko Francuz, a nawet wysoki wojskowy, Oliver d ‘Et- 
chegoyen, opublikował książkę pełną cynicznych 
kłamstw i niemożliwego wprost niekulturalnego 
zohydzenia narodu polskiego.* Zamówioną tą 
książkę propaganda pruska obecnie w naj-oczyst 
szych oczerniających na zmyślonej podstawie nar 
rud  polski ustępach ogłasza w usłużnych sobie 
organach prasowych w Rzeszy i zagranicą.

Do jakiego slopnia bezczelność niemieckiej 
propagandy wraz z usuniętym przez się rzeko­
mym Francuzem wobec Polaków się posuwa, niech 
posłuży' ustęp /  tej książki rozpowszechniany' przez 
Niemców, w germanofilskich organach zagranicy 
a brzm iący dosłownie, jak następuje:

„Co się tyczy Polaków, to są oni na ogół bio­
rąc bardzo ograniczonego wykształcenia, niemoż­
liwie zarozumiali, egoistyczni, leniwi, nieszczerzy, 
i łolrowscy. Posiadają oni coprawda pewną ze­
wnętrzną uprzejmość, która jednak jest bardzo 
powierzchowna. Za tą powierzchownością po naj 
wickszej części ukrywają sie nieomal zawsze gal- 
gańskic czyny., .

Wszędzie panuje system korupcji. Defrati- ' 
dacji i złodziejstwa w cywilnej i wojskowej adm i1* 
nislracji są na porządku dziennym, mnożą się 
one coraz bardziej, lak, żc w końcu Polacy widzieli

się zmuszeni wprowadzić kary śmierci za pjrzefct 
stępstwa le, Ekzekucje jednak zdarzają się tylko 
rzadko. Nie dla tego, jakoby liczlbja tych prze * 
stępdw się zmniejszyła, lecz z tej prostej przy­
czyny. że winni znajdują się na  zbyt wysokich sta;- 
nowiskach.

Co się tyczy dawniejszego uaszelnika pań­
stwa Piłsudskiego, to będzie rzeczą pożyteczną 
podnieść zasłonę z jego lak burliwej i ćie nnej 
przeszłości. W roku 1905 ppmiędzy Wilnem u 
Grodnem kilku uzbrojonych ludzi zatrzymało po­
ciąg w biegu i obrabowało podróżnych grożąc im 
bronią z gotówki i zabrało ze sobą kasę wagonu 
pocztowego.

Dopiero poleim pozwolili pociągowi jechać da 
lej. Przewodził temu napadowi nie kto inny jak 
późniejszy naczelnik państwa. Awantura ta z m ło­
dych lat Piłsudskiego powszechnie w Polsce jes 
znana. —

Ludność, wielkie imasy — nie jest tu mowa 
o ludności poznańskiej, k tóra  z Niemców dużo 
sprofiłowała i się nauczyła — -są jeszcze pry,mi 
tywne. dzikie, bez granic naiwne i nie posiadają­
ce żadnego wykształcenia. Przez rok cały zazwy­
czaj śpią w swych ubiorach, które może tylko 
składają do umycia. Ale czy się wogóle kiedykol­
wiek m yją? Cuchną mocnym, nieprzyjemnym 
smrodem. Poleca się trzym ać się od nich zdała.
Używanie' chusteczki do nosa jest im ; nieznane.

Często widziałem, jak polują na dokuczające cia­
łom ich robactwo. Ale są to już wyjątki, inni nic 
przeciwko ternu nie czy n ią , bo są już do tego przy, 
z wyczajeni..

Fm r usev poeci zawsze zachwycali się wi 
swych pieśniach pięknością Polek. Miałem cor 
prawda nad brzegami Wisły specjalne nieszczęść 
cie. Ilekroć bowiem spotykałem piękną jakąś ko- 
bielę zawsze imi oświadczono: „Test Rosjanka...."

Jeżeli się człowiek w Europie interesuje dl® 
pewnej damy, natenczas kąże się komuś znajo-***wo gm K*misń' p

— Z T -w a  W io ś la r s k i  a g o . Pogrzeb
ś p . Władysława Gawęckiego, długoletniego hono 
rowego członka T-wa Wioślarskiego odbędzie się 
w poniedziałek, dn. 12 b. m o godz. 5 i pół po 
pcł. z kościoła 0  0 .  Franciszkanów na cmentarz 
miejski.

Zarząd K. T. W wzywa wszystkich członków  
do wzięcia udziału w pogrzebie

Zbiórka punktualnie o goaz. 4 m. 45 po poł- 
w lokalu Klubu Zimowego — w czapkach korpo 
racyjnych.

— P r z ó d  o d o z y ta m l p r o f .  W in c e n ta  
L u to s ła w sk ieg o  w  K aliszu . Sam*

zapowiedź 2-ch odczytów znakomitego naszego 
filozofa, światowej sławy uczonego prof. W. Luto1 
sławskiego, które odbędą się nieodwołalnie w* 
wtorek 13 i w ś odę 14 kwietnia b. r. w sali Kał 
Tow. Muzycznego zainteresowała najszersze warstwy 
naszej inteligencji. Sensacyjne tematy obu odczy' 
tów „Ludzkość odrodzona" i „Co nas czeka p °  
śmierci?", są na ustach wszystkich. Wincenty 
Lutosławski, umysł genjalny w niezwykle barwnych 
i ciekawych odczytach poruszy szereg najdonioślej 
szych, zagadnień naszego istnienia w życiu obec' 
nem, w drugim zaś odczycie na niezwykle śmiał® 
pytanie „Co nas czeka po śmierci", odpowie n® 
podstawie żmudnych i dokładnych badań pism® 
Sw. nauki Chrystusa, pisma Apostołów i Ojcó^ 
Kościoła.

Nazwisko naszego genjalnego, uczonego 
filozowa daje neni rękojmę, że spodziewać si<i 
możemy wrażeń niezwykle mocnych i podniosłych! 
Przypuszczać należy, że odczyty prof. W. Lutęl 
sławskiego zgromadzą całą kulturalną publiczno®^ 
naszego miasta, tern bardziej, że ceny biletó^ 
wstępu są wprost minimalne. Bilety są do nabyci* 
wcześniej w cukierni p. Mayera.

m

— U z b r o je n iu  c z ło n k ó w  p r z y sp o s® '  
b ie n lo  w o j s k o w e g o .  Dowództwo Okręj^
Korpusu Ne 1 Warszawa świeżo wyjaśniło wszy®’ 
kim oddziałom wojskowym, przy których znajdUr 
się oddziały przysposobienia wojskowego, że czJo®, 
kom P. W. przy żadnej nie wolno chodzić bro®| 
Jedynie w czasie ćwiczeń otrzymują oni br® 
boczną, bądź palną przyczem zawsze w obecf*^ 
ści oficera instrukcyjnego.

i złotódO s tr o ż n ie  z  f a ła z y w a i
kam i. Sobczyk Mieczysław zam. we wsi Dąbrf

go usiłował za płac'1
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za papierosy inwalidzie Wełnisowi Aleksandrowi 
fałszywą złotówką srebrną lecz został przez tegoż 
przytrzymany i oddany policji, która wszczęła w 
tej sprawie dochodzenie.

— U ję c ie  p r z e s tę p c y .  Został ujęty przez 
tu t. E. U. S. Mertens Jan poszukiwany przez Pro­
kuratora przy Sądzie Okręgowym w Łodzi i przez 
Sąd Pokoju VII Okręgu w Łodzi.

— O d ro czen ia  d ie  n rłn óoio leli d om ów .
Właściciele domów podczas obecnego kryzysu go­
spodarczego padają nieraz w trudności płatnicze 
a powodu nieterminowego uiszczania czynszów 
najmu przez lokatorów.

Z uwagi na powyższe ministerstwo skarbu 
nadesłało do izby skarbowej w Łodzi okójnik, 
upoważniający jej prezesa do odraczania w indy­
widualnych wypadkach na okres 6 miesięczny bie­
żących zaległości z tytułu podatku majątkowego. 
Za odroczenie pobierany będzie jedynie 1 procent 
od tych właścicieli domów, którym rozłożono tak 
zw. .różnicę" (między wymiarami definitywnymi, a 
wpłaconemu sumami) na cztery równe raty kwartal­
ne, płatne do 15 plutego (bez doliczania odsetek 
za zwłokę).

Ulga powyższa będzie przyznawana po dokła- 
dnem zbadaniu okoliczności, jakie płatnik przyta­
cza na poparcie swej prośby, przyczem główna 
uwaga będzie zwrócona na to, czy płatnik nie może 
pokryć podatku z czynszu mieszkaniowego.

— J a k ie  b ę d ę  u ro d z a je ?  Zima tegoro­
czna wytworzyła naogół warunki niezbyt sprzyja­
jące dla zasiewów ozimych. Z jednej strony, dzięki 
małej ilości opadów śnieżnych, z drugiej strony, 
dzięki mniej lub więcej znacznym mrozom w ciągu 
marca. Obserwacje pól zasianych oziminy prowa­
dzone od jesieni roku ub. na obszarze całego 
państwa, wyraziły sią w obniżeniu przeciętnego 
stopnia kwalifikacyjnego zyta i przenicy z 3.3 na 3.2

Prace w polu zostały rozpoczęte. Do siewu 
zbóż jarych przystąpiono już w południowej części 
kraju.

Żadnych niepokojących wiadomości o pojawie­
niu się szkodników nie ma do tej pory.

Rolnicy wyrażają nadzieję, że o ile dopisze 
wiosna, ten najważniejszy okres wegetacyjny, wszy­
stkie niesprzyjające dotychczas warunki zostaną 
wyrównane.

Stan zasiewów ozimych w dn. 1 kwietnia r.b. 
przedstawia się według przeciętnego stopnia kwa­
lifikacyjnego jak następuje:

Dla pszenicy 3.1, żyta 3.1, jęczmienia 3.2,' 
rzepaku 3.0, koniczyny 3 1.

Naogół więc stan ozimin przedstawia się nie­
zbyt korzystnie. Należy jednak zaznaczyć, że 
powyższe dane wynikają z badań, czynionych w 
marcu, podczas gdy gleba przykryta była przeważ­
nie pewną warstwą śniegu. Dlatego też badania 
te  nie są należycie dokładne.

— B u te lk a  „ L w o a s 11. Ministerstwo Prze­
mysłu i Handlu otrzymał® pismo z Instytutu Oce­
anograficznego Stanów Zjednoczonych^ że w tych 
dniach wyłowioną została przez rybaków na Flory­
dzie butelka, rzucona w morze przez statek szkolny 
.Lwów" w czasie jego podróży prze Antlantyk w 
lipcu roku 1922. Butelka ta gnana przez prądy 
morskie, przebyła w ciągu trzech lat przeszło 
4000 kim.

Dla wyjaśnienia dodać należy, że wszystkie 
statki państw należących do międzynarodowego

instytutu badania mórz w czasie odbywanych po­
dróży wrzucają do wody hermetycznie zamknięte 
butelki, notując datę i położenie statku w chwili 
wrzucen!a. Wyłowione butelki dają materjał do 
badania prądów morskich

— B lu s z c z . .Ukazał się Nr. 15 .Bluszczu". 
Przynosi on artykuł wstępny poświęcony sprawie 
kobie prawniczek p. t. .W niezgodzie z głosem ży­
cia" H. C., artykuł .Nie burzmy" C. Walewskiej, 
.Szkoły dla niedorozwiniętych. H. Boguszewskiej, 
.Księżniczki powietrza" K, Muszałówny. W dzia­
le literackim czytamy nowelę W. Jankowskiej .W i­
chry go zwiały" J. Przecławskiej „Lato" dokoń­
czenie powieści R. Kiplinga p t. „Podbój Siedzi­
by", studjum historyczne Z Zawiszanki „Córka 
Boga", oraz R. M. Bluhta „O symbolizmie w Re­
wizorze". Dział praktyczny porusza szereg życio­
wych zagadnień z zakresu gospodarstwa kobiece­
go. hygjeny kobiecej i mody oraz daje piękne 
wzory sukien i robót".

— „Ś w ia t k u p ieck i" . „Świata kupiec­
kiego* organ Rady Związków Towarzystw Kupiec­
kich na Polskę Zachodnią o następującej treści:

1. Kilka uwag na tle broszury Ks. sen. Adams­
kiego p. t. „Reorganizacja bankowości w Polsce" 
— K. Hubicki. 2. Wysprzedaże towarów — Dr. 
Jan Hryniewiecki. 3. Belgijskie rynki drzewne — 
T. Nagórski. Antwerpja. 4. Różnice kursowe przy 
podatku dochodowym. 5. Życie organizacyjne ku- 
piectwa. 6. Eksport — Import Biuletyn Między­
narodowych Targów w Poznaniu.

R A D I O .
P r o g r a m  na w to r e k  13 k w ie tn ie  r . b .

BERLIN (505, 576, 1300) 16.30 Koncert; 20 „Czarny ła ­
będź* op. Sig. Wagnera; 22.30 Tańce.

WROCŁAW (418, 251) 12.30 Koncert; 16.30 Koncert wal- 
ców; 20 Program berliński.

HAMBURG (392.5) 16.15, 20.30 Koncerty.
KRÓLEWIEC (463) 16.15, 20.40, 21.45 Koncerty. 
KÓNIGSWURSTENHAUSEN (1300) 20 Program berliński. 
LIPSK (452) 16 Koncert; 20.15 „Romeo i Julja* trag. 

Szekspira.
MONACHIUM (485) 16.20, 21.05 Koncerty.
MUNSTER (410) 13.15, 20.30 Koncerty.
MEDJOLAN (320) 21 Koncert.
BARCELONA (462) 22 Koncert orkiestry; 23.20, 23.35 

Koncerty.
OSLO (382) 20 i 21.30 Koncerty.
RZYM (425) 20.40 Koncert muzyki lekkiej.
STOKHOLM (427, 1350) 19.30 „Neron* op. Verdiego; 21.40

Tańce.
TULUZA (430) 21.30 Transp. z teatru  Variety.
PARYŻ (458.2650) 22 Koncert.
PRAGA (368) 16.30, 20,02, 21.30 Koncerty.
ZURYCH (515) 20.30 Koncert orkiestry artylerji.
WIEDEŃ (530) 11, 16.15 i 20.15 Koncerty.
BUDAPESZT (546) 17 Koncert orkiestry wojskowej; 20.30 

Trio koncertowa.
BRNO (—) 19 i 20.10 Koncerty.
HILVERSUM (1050) 20.50 Koncert. 
LONDYN-DAVENTRY (365 — 160) 12, 14, 17.15, 19 Kon­

certy; 20 Big Ben; 21 Koncert; 21.50 Koncert solistów; 22 Kon­
cert z hotelu Majestic (Gonnod, Puccini, Bizet i t. d.) 23 Mu­
zyka taneczna.

D G D K A R H I A  
i  INTROŁIGATOBNIA  
„GAZET! K A L I S K I E J *
wykonywa tanio, szybko i dokładnie 
wszelkie roboty w zakres sztuki dru­
karskiej wchodzące, jak to  dzieła, 
broszury, sprawozdania wszelkie 
książki buchalteryjne i biurowe, 
afisze, klepsydry, formularze, ulotki, 
programy, zaproszenia ślubne, bile­
ty wizytowe oraz wszelkie inne ro­
boty drukarskie i introligatorskie.

Największa i najstarsza 
drukarnia w Kaliszu!

Na składzie duży wybór papierów, 
kartonów, biletów wizytowych.

W ykonanie d ru k ó w  p u n k tu ­
a ln e  i b a r d z o  a z y b k ie .

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOdfCZNyCH STACJI 
. K A L I S Z "  Państwowej Sieci Meteorologicznej 

PRZY SEJMIKU 
w  dn. 12 k w ie tn ia  1926 r .  g o d z . 7 -a  r a n a

1) Ciśnienia powietrza 7 5 5 .6
/  2) Kierunek wiatru N.

S) Siła wiatru 3  m/s
4) Stan nieba zachm. umiark.
5) Wilgot. bezwzględna 4 .5
6) Wilgot. względna 96.*
7) Temp. powietrza +  0 .2
8) Ilość opadów f -o 0 .6
9) Najwyż. temp 1-S J "3 

10) Najnit. tem p .' M 3 3

-1-8.0 
+  .2*

U) Temp. grunt, na głę­ +  0 .7 7
bokości 50 cm. 1 g. p p.

Składajcie ofiary
na inwalidów wojennych-

Zginęła
karta  azylu Nr. 1121
wydana przez Starostwo Ka­
liskie, na imię M e d e s t f l  
S a m l r o z u m ,  oraz nastę­

pujące w e k a l e i
4  weksle po 25 zł. płatne 25 czerwca 
wystawione przez Karola Knorecka, 
3  weksle po 20 zł. płatne 25.V i 25.VI 
wystawione przez Józefa Grządzieła, 
1 weksel 20 zł. płatny 25.VI, i weksel 
na 15 zł. 25.V wystawiony przez Arka- 
djusza Zygmuntowskiego, 1 weksel na 
10 zł. płatny 1.V wystawiony przez 
Dude Dziewierza, 2 weksle po 20 zł. 
p ła tne 20.V i 20.VI wystawione przez 
p. Ćwiklińskiego, 1 weksel na 30 zł. 
płatny 20.V i 1 weksel na 15 zł. pła­
tny 15.VI wystawione przez Apolonje 
Stechmanową, 3 weksle po 20 zł. pła­
tn e  20.IV, 20.V i 20.VI i 1 weksel na 
30 zł. płatny 1.V, i 1 weksel na 15 zł. 
płatny 15.V wystawione przez p. p. 
urzędników Firmy Hulczyński, wszy­
stk ie  weksle płatne w Sosnowcu r. b.

Zaznacza się, te  weksle te  w 
obcych rękach nie mają wartości.
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IW ńJS iam ciW Ł I WlłZCTYfr

O D C I  S  I M
ZSRUBlAtAU BRODAWKI

w A P . K O WA L S K I
.*># w o r' ■“ ’ nWir

OOBOUJ GŁOWY
DLA -  

DOROSŁYCH
mak febr.

KOWALSKIM
LABOR.CHKM,-FARMA!

AP. KOWALSKI
W  W A R S Z A W I E  I

Zginęła karta zwolnienia
wydana przez oddział zamko­
wy w Warszawie, na imię Józe­
fa Kołodziejczyka, rocznik 1897.
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ÂootaJĄŚJ

Przybłąkał się piesek
rasy „ r s t le n “ .

Prawy właściciel odebrać go może 
za zwrotem kosztów ogłoszenia i 
utrzymania od dnia 9 kwietnia r. b. 
Piesek znajduje się u W. M. R o tten - 
grubera, Al. Józefiny Jvfe 3, m. 47.

452

C T P N O G R A F JI wyucza wszystkich 
O l  IL  listownie bezpłatnie, celem 
propagandy Instytut Stenograficzny 
Antoniego Wojnara, Warszawa, Kru­

cza 26.

FABRYKA 
ogrodzeń drueianych
J. S Z C Z E P I K A

w  K A L I S Z U ,
u l. M ły n a rsk a  Ns 9 ,  (obok cmentarza) d o m  własny.

nr y  k  o  n y  nr a i
Wszelkie ogrodzenia z najlepszego drutu ocynkowanego, 
jako to: ogrodów, parków, łąk, podwórzy, skwerów, szkó­
łek ogrodniczych, cmentarzy grzebalnych, jak również 
drut kolczasty, skobelki, arfy do węgla i żwiru, materace 
do łóżek, wycieraczki do nóg, kraty do okien, siatki 
„rabica" do ścian i sufitów, siatki druciane wszelkiego 

rodzaju stale na składzie.
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Do rejestru handlowego Działu A. Sądu Okręgowego
dnia 2 stycznia 1926 r.

487 Do rejestru  firmy „Mendel Baum" skład m aterjałów
piśmiennych w Kaliszu, jak następuje: Firma skreśla się z rejestru 
handlowego na wniosek właściciela z powodu zlicytowania przed­
siębiorstwa.

dnia 5 stycznia 1926 r.
6144 Do rejestru firmy „Arka" Arnold Kon handel m aterjałam i
aptecznem i i kosmetycznemi w Zduńskiej Woli pow. sieradzkiego 
przy ulicy Kościuszki 10, jak następuje: „Arka" Arnold vel Aron 
Kon handel m aterjałam i aptecznemi i kosmetycznemi w Zduńskiej 
Woli. Pomiędzy Arnoldem vel Aronem Konem, a jego żoną Listą 
z domu Szajn istnieje umowa przedślubna zaw arta w kancelarji 
notarjusza w Łodzi W ładysława Jonszera w dniu 17 lutego 1904 
r. za Nr. rep. 565, na mocy której cały majątek przedślubny i poślubny 
z darowizn i spadku stanowi osobistą w łasność każdego z m ał­
żonków, m ajątek zaś poślubny, losowy i zdobyty pracą i zapobie­
gliwością obojga małżonków, lub jednego z nich stanonwi ich 
wspólną w łasność w równych częściach.

dnia 8 stycznia 1926 r.
6815 „Bajla G rossm an” sprzedaż cukru i towarów kolonjalnych 
w Kaliszu Babina 1. Właścicielka firmy Bajla Grossm an, zamie­
szkała w Kaliszu.

dnia 11 .stycznia 1926 r.
6816 „Stefan Mrówka" sklep m asarski w Wieruszowie, powiatu 
wieluńskiego. Przedsiębiorstwo istnieje od 1924 r. Właściciel 
firmy Stefan Mrówka, zamieszkały w Wieruszowie.
6817 „Ludwika Burchacińska" handel galanteryjno-kolonjalny 
w Wieluniu przy Rynku 6. Właścicielka firmy: Marja Ludwika 
Burchacińska, zamieszkała w Wieluniu.
6818 „Imperjal" Nuchem Dobiecki pracownia trykotów i poń­
czoch w Kaliszu przy ulicy Ciasnej 19. Właściciel firmy Nuchem 
Dobiecki, zamieszkały w Kaliszu, przy ulicy Widok 14.

dnia 14 stycznia 1926 r*
6100 Do rejestru firmy „Maurycy Freund" fabryka win owoco­
wych i miodosytnia w Kaliszu, jak następuje: Wytwórnia win
owocowych i miodosytnia „Polwin" Maurycy Freund w Kaliszu, 
przy ulicy Łódzkiej 3.

dnia 16 stycznia 1926 r.
6819 „Idei Ryng“ handel kolonjalno-spożywczy w Wieluniu,
przy ulicy Kaliskiej 5. Przedsiębiorstwo istnieje od 1 stycznia 1926 r. 
Właściciel firmy Idei Ryng, zamieszkały w Wieluniu.

dnia 19 stycznia 1926 r.
6820 „Szymon Głowiński" handel win i wódek w Koninie, przy
ulicy Zielonej 6. Właściciel firmy: Szymon Głowiński, zamieszkały 
w Koninie.

dnia 20 stycznia 1926 r.
3878 Do rejestru firmy A. i M. Bułka i H. Karo młyn m oto­
rowy w Sieradzu, jafc następuje: Właścicielami są spadkobiercy
Henocha Majera Karo, a mianowicie: 1) żona Szajna Gołda
z Bułków Karowa i synowie Chajm Szmul i Jochan-Rafał bracia 
Karo, 2) spadkobiercy Abe-Bułki, a mianowicie: Wdowa spadko­
dawcy Liwcia Bułkowa i dzieci Szajna Gołda Karowa, Estera Ro- 
senow a i synowie, Icek-Berek, Matys Sztama i Wolf-Josek bracia 
Bułka i 3) Matys vel Mateusz Bułka. Na mocy aktów, zeznanych 
przed notarjuszem  w Sieradzu Łempickim w dniach 11 sierpnia i 
9 października 1925 r. za Nr. rep. 1873 i 2583 spadkobiercy He- 
nocha-M ajera Karo i spadkobiercy Abe Bułki wybrali z pośród 
siebie, jako zastępców i rzeczników interesów, pierwsi: Szmula 
Karo, drudzy Wolfa Joska Bułkę. W związku z tym upoważnili 
izh do reprezentowania ich praw i zastępowania ich w spółce we 
wszelkich sprawach handlowych, do podpisywania w ich imieniu 
umów, dokumentów prywatnych i specjalnych kontroli książek, do 
odbierania przypadających ze spółki na ich Vs część należności, 
do dokonywania rozrachunku ze wspólnikami, do zawierania umów 
i tranzakcji handlowych, do występowania wobec sądów i władz 
rządowych, skarbowych, komunalnych i społecznych we wszystkich 
spraw ach cywilnych i karnych z uprawnieniami przewidzianemi 
proceduram i cywilnemi i karnemi dla powodów pozwanych, oskar­
żonych i oskarżycieli i wogóle do załatwiania wszelkich prawnych 
formalności, związanych z prowadzeniem i interesam i spółki, 
z warunkiem jednakże, gdyby prowadzenie spółki i eksploatacja 
m łyna wymagała kredytu do wysokości dziesięciu tysięcy złotych, 
to spadkobiercy Henocha Majera Karo upoważnili Szmula Karo 
podpisywać zobowiązania dłużne, w tych granicach, gdyby zaś 
zaszła potrzeba uzyskania przez spółkę kredytu ponad dziesięć 
tysięcy złotych, to zobowiązania dłużne Szmul Karo może doko­
nywać po uzyskaniu każdorazowo zgody pozostałych spadkobierców. 
Takie sam o zastrzeżenie co do podpisywania zobowiązań dłużnych
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'Kaliszu, wciągnięte następujące f ir n ;  pod
uczynili spadkobiercy Abe Bułki w odniesieniu do ich pełnom ocnika 
Wolfa Joska Bułki, z tą tylko różnicą, że granica sum  określona 
została na 15.000 złotych.

dnia 21 stycznia 1926 r.
504 Do rejestru firmy Kaliska Fabryka Wag „Rocord" Moritz
Glicenstein, jaksiastępuje: Kaliska Fabryka Wag „Record" Benjamin 
Roth, w Kaliszu, przy ulicy Wiejskiej 12. Właściciel Benjamin 
Roth, zamieszkały w Kaliszu, przy ulicy Wiejskiej 12. Urządzenie 
fabryki i kantoru zostało nabyte przez Benjamina Rotha z publicz­
nej licytacji w dniu 18 września 1925 r.

dnia 26 stycznia 1926 r.
6821 B-cia Berłach i S-ka, fabryka haftów w Kaliszu, przy ulicy 
Czaszkowskiej 20. Przedsiębiorstwo istnieje od 1 stycznia 1926 r. 
Wspólnikami są: Szmul Mordka Berłach, zamieszkały w Kaliszu, 
przy ulicy Złotej 1. Dawid Berłach i Dwojra z Perlów Berlachowa,. 
wdowa, zamieszkała w Kaliszu, przy ulicy Czaszkowskiej 20. 
Firma jest spółką firmową, zawiązaną na mocy umowy prywatnej: 
z dnia 11 stycznia 1926 r. na czas nieograniczony z warunkiem,, 
że każdy ze wspólników ma prawo każdego czasu za trzechmie- 
sięcznem notarjalnem  wypowiedzeniem, żądać 'rozwiązania spółki 
i likwidacji takowej Zarząd sprawami spółki należy do wszystkich 
wspólników. Wszelkie weksle, indosy na wekslach, rewersy i wo­
góle pieniężne zobowiązania winny być konieczne podpisywane 
pod stemplem firmy przez Szmula Mordkę i Dawida Braci Berłach. 
Każdy ze wspólników ma prawo podpisywania w imieniu firmy 
czeków, a także podnoszenia w imieniu firmy sum  i należności 
z czeków, przekazów pocztowych i z instytucji finansowych oraz 
każdy ma prawo otrzymywania z poczty wszelkiego rodzaju korespon­
dencji zwyczajnej, poleconej, listów wartościowych t  pieniężnych 
adresowanych na imię firmy. Pomiędzy Dawidem Berlachem, a  
jego żoną Marjem.z domu Zahn, zawarta została przed notarjuszem  
w Kaliszu Bruśnickim umowa przedślubna w dniu 6 m arca 1918 r„ 
za Nr. rep. 62, na mocy której ustanowiono rozdzielność co do 
majątków przedślubnych i poślubnych ze spadku darowizny* lub 
losowego wypadku, a wspólność w równych częściach co do m a­
jątku dorobkowego.

dnia 27 stycznia 1926 r.
6822 „Franciszek  Lalka“ detaliczny handel win i wódek w Wie­
luniu, przy ulicy Krakowskie Przedmieście No 30. Właściciel firmy 
Franciszek Lalka, zamieszkały w Wieluniu.
6823 „Michał Sztendel" handel win i wódek w Szadku, Rynek 
•Ne 8, powiatu sieradzkiego. Przedsiębiorstwo istnieje od 24 stycz­
nia 1923 r. Właściciel firmy Michał Sztendel, zamieszkały w Szadku.

dnia 29 stycznia 1926 r.
6824 „Antoni Szymczak" handel kolonjalny w Wieluniu, przy 
ulicy Krakowskie Przedmieście i wyroby betonowe przy ul. Fa­
brycznej. Istnieje od 1922 roku. Właściciel firmy; Antoni Szym­
czak, zamieszkały w Wieluniu, przy ul. Częstochowskiej 11.

dnia 30 stycznia 1926 r.
6825 „M arcjanna Bakalarska" sprzedaż obuwia w Wieluniu. 
Przedsiębiorstwo istnieje od od roku 1881. Właścicielka firmy 
M arcjanna Bakalarska, zamiaszkała w Wieluniu.
6826 „Wojciech Kalwiński" kawiarnia w Praszce, pow. wie­
luńskiego. Przedsiębiorstwo istnieje od 16 czerwca 1923 r. W łaś­
ciciel firmy; Wojciech Kalwiński, zamieszkały w Praszce.
6827 „Eljasz Koniarski" zegarmistrz w Wieluniu, przy ul. Ga­
szyńskiej 7. Przedsiębiorstwo istnieje od 1 lipca 1915 r. Właści­
ciel firmy Eljasz Koniarski, zamieszkały w Wieluniu.
6828 „Dawid Granek" sklep kolonjalny w Wieluniu, przy ulicy 
Kaliskiej 4. Przedsiębiorstwo istnieje od 26 grudnia 1919 roku. 
Właściciel firmy Dawid Granek, zamieszkały w Wieluniu.
6829 „Aron Krzepicki" handel m anufakturą w Wieluniu, przy 
ul. Fabrycznej 6. Przedsiębiorstwo istnieje od 1 lipca 1923 roku. 
Właściciel firmy; Aron Krzepicki, zamieszkały w Wieluniu.
6830 „Jan Zawadzki* sprzedaż skór w Wieluniu, przy ulicy Ba- 
rych 8. Przedsiębiorstwo istnieje od 3-go m arca 1923 r. Właści­
ciel firmy Jan Zawadzki, zamieszkały w Wieluniu.
6831 „Szmul Majerowiczu hurtowy skład piwa w Wieluniu* 
przy ulicy Nowy Rynek 8. Przedsiębiorstwo istnieje od 1910 r„ 
Właściciel firmy: Szmul Majerowicz zamieszkały w Wieluniu.

dnia 1 lutego 1926 r.
6832 „Salomea Bajdenkopf" sprzedaż towarów łokciowych i ga­
lanteryjnych w Stawiszynie, przy ulicy Toruńskiej 51, powiatu ka­
liskiego. Właścicielka firmy Salomea Bajdenkopf, zam ieszkała 
w Stawiszynie.

Okręgowy w Kaliszu jako rejestrowy.
'irazęta Kaliska" Sp. z ogr. odp. Redaktor 'A'. HJH2'\yA».


